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POKNIK L9P.PA DUDLEYA STUARTA.
Po śmierci Lorda Stuarta (wlistopadzie 1854). przyja- 

ciele zmarłego, Anglicy, powzięli myśl oddania mu czci 
pomnikiem odpowiednim jego charakterowi i życiu, które 
cięgtćmi paliło się ofiarami i vv nich tak wcześnie spłonęło. 
Rozpoczęta w  tym celu składka przyniosła 35,000 fr. Ko­
m itet trudnięcy się wykonaniem dzieła, po rozwadze doj­
rzałej, joslanowił użyć tćj summy na przebudowanie i 
ulepszenie założonego juz dawniej w Londynie dom u: 
N o c n e g o  S c h r o n i e n i a  d l a  u b o g i c h  p o z b a w i o ­
n y c h  m i e s z k a  i a  (N i g h t l y  Re  f u g ę  f o r  t h e H o u s -  
l e s s  P o o r , 17, Market Street, Edgware Road)-, aodano 
atoli warunek, aby dom schronienia ozdobion, był po­
piersiem Lorda Pudleya Stuarta i nosił odłęd jego imię. 
Pismo angielskie dostarczajęce nam tych szczegółów, opo­
wiada w  sposób prosty, dlaczego zgodzono się na ten 

<łzaj monument! « Zakład ten wyraża szczęśliwiecharakter 
prywatny zmarłego, który był serdecznym i przyjaciel­
skim w  ostatnich latach ś. p. Lord zajmował się nim 
wiele, z większy jeszcze niż poprzednio energię i poświę­
ceniem. Oc a-jyiajęc eatćm i ubezpitczajęc ten zakład, 
Komitet, sędzi, iż ućzynił co się dało za tę summę najwła-

' a  ^ 'e- P°mimo ścislej oszczędności, pokazało^ Się, fte d ja d ) kończeń i a dzieła brakuje 7,500 fr. 
i Komitet widzi się zi uuszonym odezwać się na nowo do 
przyjaciół zmarłego, aby ten niedostatek zapeł iii. »

O ile wiemy, pewna liczba Polaków wzięła już udział 
w  p o w y ^  składce, ale n u  zdaje nam się aby ta ich 
ofiara uwalniała em igrację od dłu«u, który la niej cięży. 
Emigracya, jako ciało zbiór we, nic Jt „iti cle  zrobiła dla 
uczczenia pamięci najdzielniejszego z swych obrońców, 
najwierniejszego z przyjaciół Polski. Zarówno patryo- 
tyzm, jak uczucie wdzięczności i dbałość o imię u cudzo­
ziemców wolaję na nas o spłacenie tego długu.

KORESPONDENCI PARYZCY.

II.

Korespondenci pai yzey dzienników warszawskich od- 
rricnuym ulegaję warunkom i inny maję zakres przed 
sobę, niz ich koledzy pisujęcy do Czasu, których zalety i 
wady rozbieraliśmy w jednym z poprzedr ch naszv di ar- 
S w (  )' . Podczas guy P^mo krakowskie, wprawdzie 
f- P,ri!ez P isk ich  czytelników u i./ ^ lę -
l e  t r a l< m v v « fe 9’, alt knżdym razie v obsz ^ m i e ­

rze tiaktować może Kwesty zagraniczni polityki, to ga­
zetom natomiast w«rsZ{ ,gjkjm odjęta jest ełnie tą »ł“ -

T A  J  sir musiS[erf  pułW styki> » część ich połti$czna składać , musi z okruszyr ^adowych organów Ta oko­
li, zuośó wpływa też natumfi Z  s p o s ^ S i a  i na- 
ryzkich w .uółpracowmków. Nie donoszę o ii  o bieżę ch

(* )  O bacz W ia d o m o o c . P o ls k ie .  N . 2 1 .

wypadkach i publicznych zawikłaniach, i e zdaję sprawy 
z codziennego biegu dziejów zachodnich; maję więcej 
czasu do rc : «vagi i namysłu, a może też i wdzięczniejsze 
pole. Zw ykli oni listować tylko raz lub dwa razy na m ie- 
;ięc, a przedmiotami icli rozbiorów sę, lub być przynaj- 

mnićj maja główniejsze objawy literackiego moralnego i 
społecznego życia Francyi. Zadanie wielkie i trudne, 
pełne mozoiói ale tćż i pełne ponęt i szlachetnćj pokusy 
dla polskiego 1 usarza, publicysty, patrioty ! ftfiędzy Fran- 
cyę a Polskę, jest zawsze zw.ęzek wielki, tajemniczy; w y­
padki, zawody, niesprawiedliwości nawet, mogły zw ol­
nić, nie potrafiły jednak i nie potrafię rozerwać ogniwa 
łęczęcego te dwa tak przestrzenię rozdzielone, a instyn­
ktem, charakterem, cywilizacyę i wiarę tak do siebie zbli­
żono narody! Zwięzek ten utrzymać, utrwalać; tę wza­
jemność umacniać i na upadajęcych pod brzemieniem 
barbarzyństwa i scliyzmy vycię*. wołać, że cyw ilizacja 
żyje i czuwa, że Francya myśli i działa : powtarzamy je­
szcze raz, zadanie to pełne zasługi i uroku dla Polaka ula 
w ychodźca,.. Aby zaś to słowc nauki i pociechy powie­
dzieć, nie trzeba zaprawdę apiękniać złego i kłamr.ó przed 
wiąstiĆHi sumieniom; trzeba tylko ze zdrcwvm zmysłem i 
jssnćm okiem poględać na Zachód, nie dac się uwodzić 
szumowinami pływajęcemi na powierzchni wyrafinowa- 
1 ego życia, ale zanurzyć się w glęb’ jego i tam szukać tycli 
pereł cnoty, poświęcenia nracy, tal licznych, tak świe­
tnych : trzeba jednem słowem mieć serce, by patrzeć 
V serce Fnancv — a >iie na same jćj tylko naski i same 
k"ynolinv!-•• W  każdym zaś razie, kronikarz paryzki 
w piśmie polskiem powinien sumiennie się zastanawiać 
nad lim , co donosi; powinien ważyć każde ze słów swoich, 
i jeśli już nie wie o kim pisze, powinien przynajmniśj wie­
dzieć ao kogo pisze, i na czyj tó pożytek wzięł pióro do 
ręki.

Ze w szystk ich  tutejszych spółpracowników pism kra­
jow ych, jeden tylko koresDoadent Gazety Warszawskiej,

łry pd niejakiego czasu z wyki się podpisywać J. Zam . , 
ma poczucie swego obow ięzku, uszanowanie dla w ła- 
Siiggo pióra i względ na moralne i umysłowe potrzeby 
tych polskich braci, do których przemawia. Podobne 
ł  rzyznanie z nasżśj strony zdziwi zapewne niejednego, 
który zna nasze zasady i wie, jaki p rzedzri między ia - 
s*ćm widzeniem rzeczy a przekonaniami p. Zam. \le w y­
powiedzenie tego, cośmy za prawdę uznali, mogło na.; 
nieraz kosztować nam ysłu, nie kosztowało nas nigdy 
trądu i przezwyciężania* się ; prawdę zaś jest niezawodnę 
w  nasz\ch oczach, że paryzki koicspondent Gazety W ar­
szawskiej przewyższa wszystkich sw< ch spełzawodm 
ków rozwagę, gfębokościę myśli, sumienn^cię pracy i 
poważnościę celu. P. Zam. jest zwolenc iKiir pewnej se-

..... myślimy bynaj.nnićj . . - ..
w osoł s k o r e s p o n d e n t a .  Sę v  jego listach ustęp ;  , w y ­
wody który obyśmy woleli tam nie znajdować, i których 
w ,ływ na iedóświadczone i n.eprzestrzeżone umysły



w kraju mógłby być szkodliwym. 5Ii«uo to wszystko je­
dnak, nie wahamy’ ię ośw ladczac, że ogólna dążność pena 
Zam. jest zacną i szlachetną, że w korespondencyaoh jego 
widać cel wyższy i moralną podnioslość, i że nigdy pło­
cho ani o płochych nie p.sze przedmiotach. « Gdybym był 
malarzem, powiada raz w jednym liście, nie wszystko- 
bym malował; tak jak pisząc dzisiaj, nie o wszystkiem pi* 
sać się od' ażam. „ Zasada godziwa i piękna, którą oby 
sobie chcieli brać do serca nasi paryzcy kronikarze! Pan 
Zam. nie chwyta chciwie wszystkich szkandalów stołe­
cznego miasta, nie wypisuje z Figara i podobnych orga­
nów śmieciowej literatury, wszelkich ohydnych i bez­
wstydnych anekdot, i nie łechta nerwów rozpusty żywemi 
obrazami moralnej śmierci i zgnilizny. Obiera sobie wciąż 
przedmioty ważne i poważne, i traktuje o nich z godno­
ścią, z rozmysłem, objawiając prawie zawsze, jeśli nie 
gruntowną znajomość, to uczciwn staranie i sumienne 
zastanowienie. Nieraz spostrzeżenia jego są nacechowane 
wielka trafnością, nawet głębokością; wszędzie widać 
człowieka myślącego i zdającego sobie sprawę ze słów i 
idaó swoich. Powiemy więcej : widać człowieka co długo 

już me pisał, nie wypisał oię, nie rozdał zd«ivko\vą mo­
netą pewnego zasobu moralnych i mtellektualnych naby­
tków. Żałować wprawdzie należy, że styl rozwlekły i 
i nieożywiony, chociaż zawsze poprawmy, że ton trochę 
kaznodziejski i pedancki wywołują nieraz znużenie i ztę- 
piają uw agę; alt żałowalibyśmy jeszcze bardziej tych, 
którzyby dla podobnych niedostatków chcieli za, 'zeczyć 
zeczywistój wartość pisarza, o którym mowa. Takieh- 

byśmy tylko upraszali o uważne przeczytanie np. tego 
ustępu, który p Zam. poświęcił « wsi i miastu » z po­
wodu sztuki p. Augier, i spytalibyśmy ich, czy to tak czę­
sto w  dziennikach nadarza się spotkać z sądem rót&iie 
trafnym, zdrowym i trzeźwym? Wprawdzie podobna po­
chwala nie wszystkim listom pana Zam. się należy, i me 

każda jego rozprawa na równeby zasługiwała uznanie. 
Moglibyśmy mu zarzucić wiele uprzedzeń (szczegófnićj 
przeciwko Anglii), wiele niejasnych pojęć, chorobliwych 
uczuć, i w y k w in tn y c h  paradoxów._ Mogli -yśmy także nad­
m ienić, że p łaszcz ct../e ścia n sk ićj pokory, v: który się 
ubiera, nawet trochę drapuje, ma niejednę dziurę, przez 
którą przegląda pycha; że braterska słodycz i miłość, 
którą wciąż ma na ustach, nie przeszkadza mu jednak 
w  potrzebie folgować kwaśnej niechęci ku osobom. Ale 
wobec strasznej i grzesznej płochosci, której codzienne 
dają dowody jego spółzawódnicy w  naszych pismach, 
nie mamy odwagi w taki ścisły z nim wchodzić rachu­
nek ; i w obec ich zupelnćj bezmyślności, nie możemy tak 
wielkiego mieć żalu, choćby i do jego paradoxów. Po­
wiedzmyż także, że natrafiliśmy w  jego kronice na zdania 
i myśli, które nietylko nas swoją prawdą ujęły, ale tern 
nas jeszcze bardzićj ucieszyły, że się nam zdawały niejako 
zaprzeczeniem mystycznśj doktryny, której pan Znm. gor­
liwym jest zwolennikiem. Wiadomo np jak dalece, znana 
sekta posuwa myśl apoteozy narodowej; z jakićm zaśle- 

4- pieniem na wszelkie doświadczenie wieków i tragiczną 
naukę przeszłości, sławi, w ielbi i do godności niejako yrfi- 
ujnogo dogmatu podnosi wszystkie nasze tradycye oez- 

rządu, całą niepoprawnośó sarmackiego zarozumienia. 
Otóż z niemałem zadziwieniem, ale i ukontentowaniem 
zarazem, wyczytaliśmy w  jednym z li6tow paaa Zam. prze­
strogę, że « zadowoli,ieme z siebie, ślepa adrniracya swego 
narodu, nieraz na przyszłość złowrogim jest znakiem . ; 
ze « dla postępu całych towarzystw ludzkości te same są 
prawa, co i dla pojedynczego człowieka : z wielkiej bole­
ści nad sobą idzie tylko wielka siła do odrodzenia tlę na- 
nowo. » Niemniej uderzyły nas i uradowały jego słowa 
przeciwko tym « samotnym marzeniom, snującym mnie­
mane przyszłe szczęście Frłincyi ( -  ■ mybyśtny dodali: i 
Polski — ) zdała od wszelkiego pola do zrealizowania ich 
i wypróbowania ich praktyczności... » Uwagi to zdrowe 
i czerstwe, które nam dają pochóp do spodziewnuia się 
po panu Zam. tego, czego on sam się spodziewa po czło­
wieku w ogóle : « że. jeszefce kiedyś pozna i uczci to. go­

spodarstwo Boże w dziejach ludzkości, i prze-ta lie się 
miotać gorączkowo, bezowocnie, a krwawo i boleśnie,- 
jak również wyjdzie z oczekującego tylko opuszczenia i 
kwietyzmu, z którym nie ma woli i pomocy Bożej «...

Ani takiego gorączkowego miotania się, ani także ocze- 
kującego opuszczenia i kwietyzmu nie możemy zarzucić' 
nati niast paryzkiemu korespondentów drugiego war­
szawskiego dziennika, Kroniki wiadomości krajowych i 
zagranicznych. Pan Y . praktykuje carpe di m z całą swo­
bodą umysłową rzymskiego poety, tylko że dzień znaczy 
dla niego przede wszystkiem wieczór, wieczór, przepędzony 
w tym lub owym teatrze paryzkim fam  on « przechodzi 
szukać tych wypieszczonych mamideł serca, tych r łodych 
i młodzieńczych wrażeń, tych wzruszeń tak jasnych, dra­
żliwych i czułych ja k  ów meszek co ośniedzi kwiaty lub 
owoce. » Myśl jeg me wznosi się nigdy wyżej nad para ­
dyz, a jeśli się zanurzy, to chyba tylko w tych « głuchyh 
fali h morza m iern ość, które pluszcza spokopiie na da­
lekie!* wybrzeżach Odeonu. » Gzy p. loqueplan dobrze 
pokieruje teatrem de 1-Općra comiąue i finansowo tak sta­
nie, jak jego poprzednik p Perrn, albo na tej nowej en- 
terpryzie zuaiikrukuje jak na dawnej, gdy był c yrektorem 
Wielkiej Operv; czy p. MarioLichard wistócie dzieje własnej 
żony przedstawił na scenie, lub też to tylke wymysł famy; 
czy ten lub ów socyelaryusz teatru irancuzkiego podał lub 
usunął swoję damissyą; czy się uda jutro dopchać się do 
foyer śeati u puyzkiego, które p Y. nawet Sanc.. Sancto- 

nm raz nazyw a: pytania to wielkie, żywotne, nad których 
rozw.ązaniem mozolnie pracuje korespondent i « dzieli się 
wrażeniami» z bracią rawska i łęczycką Circensesl łal..e 
jest hasło tego adepta Tafii, Melp  ̂meny iTerpsycłiory, i o 
nich tylko rozprawiać bi p«rvzki nowelhsta pobożnej, 
mc ilriej . katóliclućj Kronik' I Jedyna jego troska jest, 
jakb- to po polsku oddać tediiczne termin a tealru fran- 
cuzkiego a ukuwszy 11. p. wyważenie otwierać ka, zapyta 
się wtrwożnym  nawiasie :« ,ozy to tak? Omreuse). » Na­
wias ma u niego nietylko graficzne ale i moralne znacze­
nie : w nawiasie lubi sobie samemu e ddawaćspra wiedli- 
wość; i tak n. p~ wykrztusiwszy takie słowo, jak panie
wy kry Knowane, d o d a sam  w  któm raoh : -«{«. nu k cię tafn
piorun trzaśme co za wyraz!). » 0 każdej niedorzecznej 
sztuczce Palais R oyal, o każdej lichocie scenicznej, o ko­
medyjce o której sam w końcu po-be, że jest,« wieru- 
tnem głupstwem, wierutne pól psa pół kozy » będzie, zapi­
sywał arkusze magistralnie i trywialnie, przeplatając d y­
skurs lakićmi aty< 7zim>mi jak:czy kpi czy odrogę pyta,nie 
budźmy licha kiedy śpi, a d ..n iul i t. p. Stan kasy równie 
go obchodzi jak sta n bceny. wypadki dramatu jak parteru, 
kulisy jak i zakulisy; i będz.e obliczał dochód Opery Ko­
micznej, opowiadał o grożeniu sobie pięścią międzyjakimś 
krytykiem 'Hgara a aktorem, którego nazwiska me pamię­
tamy a zapewne dla zbudowania to polskich matron i 
1 iewiast i o tćm nie zamilczy, że « fortuna oddała w ręce 
panu Uchard jedną z tycli ulubionych chwilowych cacek 
paryzkich » którą jest aktorka Biohan !! Jeśli to wszystko 
bardzo jest sm utnem , to nic muonuast pocieszniejszego 
nad ważność, jaką pan Y . do każdego teatralnego widowi­
ska przywiązuje, nad liczne jego exkuzv, że o tym lub 
owym spektaklu jeszcze dziś nic pisać nie może, ale da 
Bo<r to w następnym liście uczyni, nad owe periculum m  
mora, które zdaje się zawsze miec przed oczyma. Po dwóch 
długich, niezmiernie długich korespondeueyach o Fiami 
mc, czytamy . « N. Ii. W  następnym liście powiemy wam 
stów kilka o nowej operze Magicietine » : trzebaż było choć 
tern postscriptum zaspokoić spragnione sumienie 1 olakow* 
n. j, ,-̂ s darował socyehiryuszuir teatru Francuzkiego 
mały obrazek : « dziś właśni* przeniesiono g"> już do foyer. 
Jak tfffie zatem można się będzie dopcliac do tego Sanek. 
Sanctorum, zaraz wam powiem jakie jest rozporządzenie 
ttgo obrazu i jakie jego artystyczne wrażenie. Spodziewam 
sie, że to nastąpi w przyszłym moim liście > Zanim sn zaś 
dopcha, donosi że mu trudno było się docisnąć . « Jeszcze 
jedno słówko. Na żaden sposob w pnuedzialek arii się 
mogłem docisnąc do maluczkiego teatru bu paryzkich,



do lej praw dziwuj cukierniczki, jak jąnazy-yąją Francuzi, 
gd »ie dyrektor Offenbach urządził pierwszy reprez3ntaeyą 
małej operetki Don Bruschmo... Jakfyłko uda mi się po­
słuchać choć jednej reprezentacji, zaraz się z wami mojem 
wrażeniem podzielę. » Mamyż jeszcze zaręczyć, że p. Y . 
dotrzymał solennego sło w a : W  następnym zaraz liście 
czytamy : « Cały jeszcze pod wpływem hego co widzia­
łem, p"szę do was, aby nie etracić ani odrobiny tego wra­
żania, ł  'óie wypełnia duszę moją. Widziałem nakoniec 
ów — it. d. » Co za ogień! Co za zapał! Co za fanatyzm!... 
Pan Y sam wyznaje, że fanatycznie uwielbiał pannę Ra­
chel -  też śmierć jej p zejęła jego duszę niewymowną 
żałoby. 0  zgonie 0. Ravig.iana 1 ka tylko wierszy na­
pisał , dodawszy do tego jeszcze drugi nekrolog innej 
.otdły, « której świetność, znamienity ród i tułactwo na­
były również (sic!) prawa do powszechnej pamięci » — a 
tym równie pamiętnym mężem, jest nie kto inny jak syn 
królowej Gody !... Ale za to zejście ze świata panny Ra­
chel dostarczyło korespondentowi atramentu i łez nr dwa 
syżniste listy! « Ja com ją znał osobiście, zaczyna z uro­
czystą powagą nasz pisarz, i com do osobistych uczuć 
przyjaźni łyczył fanatyczne prawie uwielbienie jej niepo­
równanego faleniu, z prawdziwym i głębokim smutkiem 
biorę a. iś p.óio do rek i, aby wam kreślić żywot tej zna­
mienitej artystki. » Mimo tej ciężkiej żałości znalazł je- 
dnrk p. Y ulgę w artykułach osławionegoLecomta,z któ­
rych żywcem wziął żywot tej znamienitej arlyski. Ale gdy 
następ ła  sprzedaż publiczna jej pozostałości gdy sprzęty, 
meble i lonbomerhi wielkiej Racheli nuśzceoji 3 został* 
w  targ a du tego jeszcze, jak mniema fanatyczny wielbi­
ciel, po ruskich cenach przedane, wtedy wezbrane serce 
korespondenta zalało wszystkie brzegi dziennika żalami i 
jękann tak ze już sama.kedakcya widziała się zmuszony te­
mu potokowi łez położyć tamę protestującym przyp.śkierrr. 
« Powiedzmy ż otwarcie—  odważyła się wreszcie przelrą- 
knyć szanowna i edakeya—  żenie możemy DOdz.elac tego 
rzevv..ego prawie żalu naszego korespondenta. Owszem 
]«wiedzielibyśmy, że nas gorszy ten cały pośmiertny roz­
głos, który nie byłby większym, gdyby chodziło o jakie­
goś dobroczyńcę ludzkości. Talent podziwiamy, ale kiedy 
w id z im y  pewne ubóstwienia samejże osoby, wledy w imie­
niu obrażonego sumień.a publicznego protestujemy, i 
uwielbienia zachowujemy dla niewiast, które postępuj,r 
mniej świetny drogy prostych cnót domowych i zwyczaj­
nych obowiązló ,v. »... Nic zaprawdę rozsądniejszego, mc 
słuszniejszego! Pozostaje tylko maluczkie pytanie, poco 
szanowna redeakeya wydrukowała ten list, przeciwko 
któremu musiała protestować*1 Pozostaje, powiedzn.: ż 
otwarcie, wielkie pytanie, poco rodakeya drukuje w ogóle 
listy pana Y ? ... Miałyzby ją wistocie przekonać atgu- 
meuta, które jej współpracownik wyłożył w N - l l ó  : A 
warto posłuchać tej wielkiej oracyi pro domo et circo; 
warto przypatrzyć się sposobowi, w  jaki nasz pisarz tłi - 
maczy swoje nieskończone didashalie. « Wiem ja, po­
wiada a, że redakeya mezawsze zgadza się chętna na te 
moje długie ustępy i wycieczki w  dziedzinę teatrów, a 
jednakże nie ji-st lo rzecz, jakby się zdawać mogło na 
pierwszy rzut oka, mojego tylko widzi mi się, albo mojego 
szczególnego zamiłowania do sztuki dramatycznej. Jest 
w  tern inna myśl jeszcze i inna pobudka... » fktóżby tego 
się i dom yślił: pobudka to moralna, patryotyczna! K o­
respondent chce tem odstraszyć od z łe g o !! Jeśli, jak sam 
■ owiada « dagerolypuje tak drobnosmowo fizyognomie 
tu ejszych teatrów', to chodzi mu o pokazanie niesto­
sowności przyswojenia dla nas tego, co było stworzone 
dla l aryża ». « u0 —  i (u podnosi korespondent głos 
grzmiący, majestatyczny— bo kiedyż odzwyczaimy się ue- 
koii.ee od lej starej wady polskiej : żyć w literaturze jał­
mużna i cudzym clilebem i uczyć naszych Mazurów tych 
głupstw i i zerenstw, które są wypadkiem innej wcale 
obecnej chwili (- innej a zaia/tm i r becnej chwili! auditc 
et plaudite! — ) żywota obudwu narodów ? »0, głębokości 
apagogicznego dowodzenia! O, machiawehzmie moralno­
ści ! A któż, my znów zapytamy, a któż właśnie żywi naród

cudzym zatrutym chlebem, któż dla nas wciyz'przyswaja 
co było stworzone dla Paryża, któż naSzych Mazurów 
uczy głupstw i  bezeceństw, jeśli nie właśnie ci nasi kore­
spondenci, tak szeroko rozpisujący się nad każdym sceni­
cznym lub salonowym brudem? Dziwny to zaprawdę 
środek zniechęcenia do złego takie nieustanne tego złego 
rozprowadzanie i roztaczanie, i przypomina to pewny pe­
dagogikę, która radziła dzieci prowadzić do domów ze­
psucia, aby w  nich wzbudzić odrazę do roskoszy 1 Namby 
się zdawało, iż aby odwrócić od zepsucia, trzeba najmniej
0 inem gadać, a p.zedewszysikiera przywodzić przed oczy 
objrwy i przykłady zacności, uczciwości, świętości. Jeśli 
pan f .  pragnie naszych Mazurów oderwać od głupstw 
; bezeceństw, ma bardzo skuteczny do tego sposób \v opo­
wiadaniu im dzieł mądrości i cnoty, których jest po- 
dostatkiem. Niedawno przed panną Rachel umarła tu 
siostra Rozalia : kilka miesięcy temu wyszedł jej żywot 
napis my przez pana de Melun. Go za żywot i jakaż 
święta niew iasta! Ileż tu cnót w ielkich, nadludzkich 
prawie, a jednak tan znowu ludzkich bo chrzesciańskich ! 
Jakież tu sceny i co za dram at! Sceny tu barykad i wojen 
domowych; dramat to najszczytniejszy, Iramat cierpią­
cej ludzkości! Ale jedna tylko Biblioteka Warszawska 
podab1 wiadomość o leni dziele; paryzki korespondent 
katolickiej Kroniki arii o niem pom yślał! Ojciec Łacor- 
daire ogłasza teraz Listy do młodego człowieka o sposobie 
kształcenia się. Co to za przedmiot przydatny dla p ol­
skiego k. on i kurza! Ileż on »u nauk czerpać i rad przedsta­
wiać może dla naszej nieszczęśliwej młodzieży, bez sternika, 
bez przewodnej gwiazdy, spragnionej wiedzy a nieznaj- 
dującej nigdzie klucza 1 Czyż kto choć zwócił uwagę 
naszych dzienników na te słowa mądrości i prawdywiel- 
ktego kkpłana ? Pan Yillemain ogłosił życ.e Chateaub iauda. 
Autor tr miuszu Chrześciaństwa objaśniony przez najge­
nialniejszego historyka literatury fraircuzkićj : zdawałoby 
się, że taki temat powinien mieć niemałą ponętę dla pol­
skiego sprawozdawcy z umysłowego ruchu we Francy 1 Ale 
pan Y zdobył się na tyle tylko,  aby oświadczyć, że ma tę 
książkę; o pamiętnikach zaś p. Grnzota krótkie zawyroko 
wał, że autor ich « zajęty jeot uporządkowaniem swego 
przedmiotu w  taki sposób, aby całe i główne światło gro­
madziło się około jego figury >>"— czćiń poprostu dowiódł, 
żutego dzieła v, cale nie czy tal. Guizot, Viilemain, Lacor- 
duire, Melun! Wartoż o tak.cli rzeczach pisać do Polaków? 
Pa) Y . woli im opowiadać wszystkie perypetye Fi aminy, 
|ub Fausses bor r es femmes, lub Ohól mes petits ayncaux,

przy tej sposobności nauczać że « blizkimi czasów Mo­
liera byli Iłrelry i Mehu; » z których pierwszy umrrł 
w r. 1843, drugi w r. 1817; lub też, że nędzny w ier­
szokleta Lefevie Deumidr miał « głębokie poetyczne uczu­
cie; ■) albo też że p. Augier, kiorego osławiony wiersz 
w Gabrycli oburzył nawet n.ezbyt zaprawdę delikatne 
sumienia Figara, jest « autorem czystego smaku i moral­
nością I! Ktokolwiek zna choć ze stuchu obecny stan Fran- 
cyi ten wie, jaką to prawdziwą uroczystością, od czasów 
ui»5knienia parlamentarnój trybu ny, jest tu dla wszystkich 
umysłów wykształconych każile publićzna posiedzenie 
Akademii fraścuzfciej. Korespondent Kroniki zaięcza na­
tomiast, że te posiedzenia nie obchodzą Paryżanów, że na 
mc tylko uczęszczają zagraniczne gawrony i stare k wo k i ;
1 won o takich mamo ciach nie gadać. Is  it modne im , s v  

has it methodc » . inowi Połoniusz. Pan Y. chce odstraszyć 
°d  złego mcustanuem jego rozpowiadaniem; i skutkiem 
zapewne tej samej logil i ,  myśli zachęcić do dobrego, Jy- 
skretuem jego przemilczaniem....

Powtarzamy jeszcze raz nasze pytanie : dla czego Aro- 
ni ha drukuje te paryzkie listy, przeciwko którym publi­
cznie i poufnie protestować widzi się zmuszoną? raczy 
to zaprawdę zbyt daleko posuwać chrzeseiańską rezygna- 
cyą. i zawiele też wymagać od cierpliwości czytelników, 
których dziennik sam w piteszb nr roku do czegoś le~ 
psszego był przyzwyczaił. Kroniko w  przeszłym roku 
miała społpnwo w ih-a w Paryżu (£.), który wcale ina - 
czej pojmował, jakby to Mazurów odstraszyć od głupstw
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bezeceństw. Nie był i on ideałem korespondenta : dalecy 
jesteśmy od podobne., myśli! Pan L. prawie wyłącznie 
tylko pisał om aiai stwie, o rzeczach artyzmu i sztuki : a 
czytelnicy nasi wiedz?, jakie w tej mierze nasze przekona­
nia i widzenia.' Wszakże nie można zaprzeczać, że pan L.
0 tych przedmiotach pisał z wielką znajomości?, z pra­
wdziwą kompctency?, ze smakiem i gustem; a ile razy 
po za tę ciasną wychodził sferę, objawiał niemal zawsze sąd 
zdrowy, uczucie szlachetne, miłość rzeczy ojczystych i uj­
mującą do nich tęsknotę. Pi zedewszystkiem zaś zalecał 
się stylem pięknym i czystym, pełnym łagodnego dowcipu
1 delikatnego humoru —  a zaleta to tak rzadka teraz w  na- 
szem dziennikarstwie! Jeśli ten figlarny pisarz dla tego 
tylko dał się zastępie przez pana Y , aby jego straty tern 
więcej żałowano ( —  Richelieu podobno w takiej samej 
złośliwej myśli polecił konając Mazariniego! —  ) może on 
sobie zaprawdę najzupełniejszego winszować sukcessu. 
Nie pojmujemy tylko, czemu redakeya dziennika z ta- 
kiem poddaniem się na to zaslępstwo przystaje, i nie mo­
żemy nie pociągać jej w tej mierze do surowej odpowie­
dzialności. śaklo 1 Kronik i chce podnieść moralność 
rmszego kraju, i nie zna na to lepszego sposobu, jak sta­
wienie mu przed oczy wszystkich niemoralności św iata! 
Kronika  zamyśla być organem katolickich opinij w Pol­
sce, a arkusze jej ze znakiem Y . robi? zupełne wrażenie 
Figara i Entractu !■ Kromka  jest pobożn?, a pobożnym 
swym czjtelniKom i czytel czkom opowiada, jakie to 
« paryzkie cacko chwilowe » i płciowe « oddała fortuna 
w ręce » pana Mario Uchard....

Com m enl, vous <!tes devole, et vous  —  cancannez ! ...

Rozszerzyliśmy się nad spółpracownikiem K ron iki, 
Iio jest on typem wielu, i nietylko paryskich korespon­
dentów w naszych pismach kraj owych typem także i 
tych nowellistów ze stolicy Francy i , którzy ostatniemi 
czasy następowali po sobie "w Gazecie Codziennej —  dość 
szybko i dość smutno. W  stylu, w  zakroju, w zamiłowa­
niach i zasobach niewiele się różni? od pana Y . Styl fo 
zawsze zawadiacki i pudermański, pełen rubasznosci i 
tr y w ia ln y c h  d yk te ryje k , p ełen  g a lic y z m ó w  i « n ię g ra in a -  
ty czn o śció w  » S z cze g ó ło w o  ich  rozbierać i charaktery zo -  
v a ć  nie mamy ochoty, ani też tego widzimy potrzeby. 
Wszyscy, równie jak p. Y. pisz? o samych tylko sztu­
czkach i figlach, o samych hecach i spektaklach ; wszyscy 
się przechwalaj? ze swoich stosunków i relacyj w wiel­
kim świecie i półświecie. Dla nas, wtajemniczonych 
w  prawdę i wiedzących bardzo dobrze, że niejeden z tych 
picarzy wcale ciężki i mozolny pędzi żywot tułacza, że 
niejeden z nich nawet na prowincyi osiadły, godziwego 
tam szuka zarobku, dla nas nad miary pociesznemi w y­
daj? się te ich wyslępywania w charakterze dandysów i 
fashionablów, nieopuszczających niby żadnego steaple 
chasu i żadnej reprezentacyi, uczęszczających do Faubourg 
St. Germainizpoufaloiiycli ze wszystkiemi znakomitościa­
mi Paryża. Nieraz nowellista opisuje pewien w.ec*or u 
jakiejś wielkiej pani, na którym niby widział tego i ow e­
go : kiedy tymczasem tego wieczoru właśnie na biednem 
poddaszu suszył sobie głowę nad niewinnym, bo jeszcze 
białym papierem ■ szukał strawy w pożyczanym z czytelni 
Figarze, lub podobnej publikacyi. Najnowszy paryzki kol- 
laborator Gazety Codziennćj przeniósł wprawdzie plac fi­
kcyjny daleko niżej, do kawiarni — bo też tym razem 
chodziło tylko o opisanie —  polskich « znakomitości »1 
Do kawiarni więc zwołał wszystkich w  Paryżu osiadłych 
polskich artystów i pisarzy, i zaczął ich portretować, opa- 
wiadając o jednym, że ma nos czerwony, o drugim, że 
łysy, o trzecim, że trzyma łeb zadarty, i t. p . ; a w końcu 
nawet kazał wystąpić z długiem przemówieniem jednemu 
z wymyślonych gości, który w  estaminetach perorować 
nie ma, o ile wiemy, zwyczaju. W  takiem to świetle, i 
siebie samych i swoich braci w  tułactwie wystawiaj? 
przed krajem korespondenci z Paryża!....

Po tylu lalach nędzy i cierpień strasznych, po ćwierci 
wieku oddalenia i ciernistej pielgrzymki, po tylu walkach 
stoczonych na polach polskich, węgierskich, włoskich,

niemieckich i na nierównie krwawszćm może polu du­
cha, po tylu bolesnych zawodach i mękach serdecznych—  
głos tułactwa przebija się do kraju, do Polski —  'i głos 
ten tylko umie śpiewać faridondainy i  gaudriole! Poko­
lenie narodowej pokuty dla którego wieszcz nieśmier­
telny napisał księgi pielgrzymstwa, teraz, gdy wreszcie 
inoże przemówić do braci pozostałej w ojczystej ziemi, nie 
znajduje już nic lepszego do opowiadania jej, jak hece i 
figle, nic wznioślejszego do pokaz vania, jak cyrcejskie 
lory i circenses J I ci. których Polska wysłała jako świa­

dków swej wiary i trybunów swej sprawy, stawaj? przed 
nią sam? jako trubadury cours d’amour, jako mistrze gai
saoer i tribuni voluptatuw ! __

Czyż wistocie nic innego nie wynieśliśmy z naszćj trzy­
dziestoletniej pokuty na Zachodzie, i czyż Zachód już nic 
poważnego, wielkiego, świętego nie przedstawia do gło­
szenia, zalecania i sławienia przed naszym biednym, nie­
szczęśliwym krajem?... Odpowiemy na to pytanie w  dal­
szym ciągu tych bolesnycli studiów.

W  numerze 12 r. b. umieściliśmy udzielony nam w y ­
jątek z listu, pisanego poil dat? 10 marca z Nowogródzkie­
go, który odnosząc się do sprawy łościańskićj, zawierał 
wyrazy dające do zrozumienia, jakoby książę Konstauty 
Radziwiłł był przeciwny reformie na korzyść włościan. 
Z przyjemnością odbieramy teraz ustne i piśmienne ob­
jaśnienia, które nietylko zdejmują cień rzucony na imię 
znakomitego obywatela, ale owszem pokazują, że i on i 
usprawiedliwiający jego postępek, przejęci są jak najlep- 
szemi chęciami. Następnych słów kilka stanowią treść ode­
zwania się z Nowogródzkiego do Redakcyi Wiadomości 
Polskich :

o Przykro nam było czytać wyrazy wystawiające w fal- 
szywćm świetle jednego z naszych obywateli, 1 ory szacu­
nek i miłość zjednać sobie między nami Dotrafił. Uznali­
śmy przeto za obowiązek mylne doniesienie sprostować. 
Na zgromadzeniu obywateli oowiatu nowogródzkiego 
branych dla narady w sprawie włościańskićj, marszałek 
p o w ia to w y  p rze d sta w iw szy p o d a n ie  d o  rz§.du napisane 

v języku rossyjskim, wyłożył ustnie powody zawartych 
w niem życzeń, a wzywając obywateli do podpisania icgo 
aktu,  pierwsze miejsce dał księciu K. Radziwiłłowi. Ksi? te 
podpisu swego odmówił, a to z powodu, że podanie przed­
stawione przez marszałka wyrażało tylko chęć uwolnienia 
włościan bez przyznania im własności zagród ie umie­
jąc przytem po rossyjsku, chciał miec pii wej dosłowne 
tłómaczenie całego adresu, i nakoniec widząc w rzeczy 
tak ważnej potrzebę postępowania z rozwagą i namysłem, 
żądał odłożenia obrad do dnia następnego. Gdy £ ‘dniu 
jego uczynić zadość nie chciano, ze smutkiem opuścił miej* 
i ce zebrnia, powtarzając iż na przyjęcie połowy tylko środ­
ków w polepszeniu lo=u włościan zgodzić się nie może

» Postąpienie to ks.ęcia K. Radziwiłła, uważamy tćm 
bardzićj za słuszne, że opiera się na przekonaniu, które 
podzielają z nim wszyscy rozsądni ' dobrze pojmujący 
rzecz obywatele. Gdybyśmy chcieli dać włościanom tylko 
wolność, bez mieszkań i gruntów, wolnością tą byliby 
zakłopotani i wyrobniclwo dzienne kazałoby im żałować 
pańszczyzny; stanieli, który— jak sami to przynajmniej 
pod pewnym względem przyznajemy — nie jest dobry, je- 
szczeby się pogorszył. Sam rząd rossyjcki więcej już dla 
polepszenia .cb losu zakreślił. Dodać też musimy, że po­
danie, do podpisania którego marszałek powiatu nowo­
gródzkiego księca Radziwiłła wzywał, przesłane rządowi, 
odrzucone zostało.

» Łatwo zatem widzieć, że autor lis.u przesłanego W ia­
domościom Polskim, jeżeli nie miał złego zamiaru, to 
przez niaznajomość okoliczności towarzyszących wy-» l- 
kowi, popełnił błąd krzywdzący zacne imie i uczucie oby­
watelskie. » _____________ __

R e d a k to r ,  F e l i *  WnOTHcyvgKi.

W  d ru k arn i L .  Martiuet, p rzy  u licy  M ig n o n , 2.


